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PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 

r rb. 3 kop. 60 

pólrocznie rb, 1 kop. 50 

kwartalnie . rb, — kop. 90 

Cena pojedyńczego numeru k, 8. 

Dopłata za odnoszenie— 15. kop- 
kwartalnie. 


Z PRZESYŁKĄ: 


rocznie 


rocznie rb, 4 kop. 80 
pólrocznie rb, 2 kop. 40 
kwartalnie . rb. 1 kop. 20 


Piotrków, dnia 17 Lutego (2 Marca) 1902 r. 


TYPZIEŃ | 


OGŁOSZENIA 

Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 od 

jednoszpaltowego wiersza petitn. 

Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza. 

Za reklamy i nekrologi, oraz oglo- 
szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
logi na 1-ej stronie po kop. 20 
Za dołącz. 1 kartki anneksu rb, 7. 
Za tłomaczenie oglosz. % języków 
obcych po 2 kop. od wiersza. 


Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Redakcyja, Administracyja i 


w prawej oficynie na parterze. 


Drukarnia „Tygodnia” mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


Wyszła z druku 
Ustawa Piotrkowskiego Towarzystwa 
Pożyczkowo-Oszczędnościowego 


i złożona została w magistracie, gdzie mogą się wszys- 
cy zapisywać na członków tego nowego stowarzyszenia. 


(3—3) 
MŁODZIENIEC 


od 14 do 18 lat mający, z trzyklasowym wykształce- 
nem może mieć miejsce jako praktykant 
w Sidadzie Aptecznym J. Zarskie- 
go w Piotrkowie. 


(3—3) 


m. Piotrkowa. 


Ogólne Zebranie w Tow. Kred. miejskiem | 
było tak liczne, że samych stowarzyszonych 
wyznania mojżeszowego zebrało się więcej nad | 
niezbędną ilość osób, potrzebną do prawomoc- | 
ności postanowień zebrania (30). W liczbie 
zebranych był stowarzyszony p. Aleksander 
Babicki, pierwszy prezes dyrekcyi i najgłów- 
niejszy organizator instytucyi, przy nim bo- 
wiem zostały opracowane instrukcyje, przepisy, 
szematy i formy, podług Których funkcyonują 
dotąd władze towarzystwa; przy nim został 
wypracowany wzór i wydrukowane listy zasta- 
wne Towarzystwa, oraz zawiązane stosunki nie- 
zbędne dla wypuszczenia tychże listów w obieg: 
przy nim przyznano pierwsze pożyćzki i insty- 
tucyja świetnie zaczęła się rozwijać. przy kur- 
sie listów al pari i wahaniach między 99 rb. 
75k, a 100 rb. 80 k. 

Wobec zasług p. B. dla Towarzystwa, pre- 
zes Komitetu sędzia Jachimowski zapropono- 
wał wybranie p. Babiekiego na przewodniczą- 
cego zebraniu, który to wniosek został jedno- 
głośnie przez zgromadzonych poparty i przy- 
jęty i, pod przewodnictwem p. Babickiega po- 
siedzenie się rozpoczęło odczytaniem przez pre- 
zesa Dyrekcyi sprawozdania za rok ubiegły, 
które po krótkich debatach zostało zatwierdzo- 
ne. Następnie przewodniczący w Komitecie 
odczytał projekt budżetu Dyrekcyi na następ- 
ny rok, wniosek Dyrekcyi ò zmianie rzeczo- 
nego projektu, oraz przyjęty przez połączone 
władze Komitetu i Dyrekcyi budżet przycho- 
dów i wydatków, różniący się głównie od bu- 
dżetu za rok ubiegły podniesieniem płac urzę- 
dnikom kancelaryi Towarzystwa. 


Po  naznaczeniu już terminu ogólnego 
zebrania i ogłoszeniu przedmiotów, podle- 


gających na niem dyskusyi, wniesiono do ko- 
mitetu trzy nowe do rozstrzygnięcia wnioski 
stowarzyszonych: pierwszy mający związek z 
budżetem, mianowicie wniosek o naznaczeniu 
stałej pensyi dyrektorowi p. Ejbeszycowi; dru- 
gi podobnyż, oraz o naznaczenie wynagrodze- 
nia po 3 ruble za udział w posiedzeniach człon- 


kom Komitetu i Dyrekcyi, a po 5 rubli prze- 
wodniczącym, i o oddania do rozporządzenia 
Dyrekcyi na wynagrodzenie jej i urzędników 
biura zaoszczędzonej sumy 1026 r; trzeci 
wroszcie—o ofiarowaniu 400 r. pa cele starań 
o budowę w Piotrkowie gmachu dla sądu: 

Wywiązała się dyskusyja, czy poddać 
debetom dwa pierwsze wnioski w związku z 
budżetem, i czy podlega rozpatrzeniu zebrania 
trzeci wniosek (otrzymany przez komitet po 


upływie już naznaczonego na to przez ustawę 
terminu i podpisany przez osobę, która stra- 
cila prawa stowarzyszonego), Po zebraniu 
głosów okazało się, że większość stowarzy- 
szonych uznała wnioski owe za podlegające 
dyskusyi. 

Pierwszy zabrał głos w kwestyi naznacze- 


Inia stałej pensyi dyrektorowi p. Ejbeszycowi | 


przewodniczący w Komitecie. Przemówienie te- 
goż wyjaśniające niewłaściwość i bezzasadność 
wyznaczania stałej pensyi, oraz kaźdorazowych 


wynagrodzeń za zajęcia członkom władz, któ-| 


rych obowiązki chętnie i z równą umiejętno- 
ścią podejmą się spełniać bezinteresownie inni 
stowarzyszeni, okazało się tak przekonywującem. 
że wniosek wyznaczenia stałej pensyi i każdora- 
zówych wynagrodzeń o tyle jednomyślnie zo- 
stał odrzucony przez zebranych, iż obliczanie 
ilości głosów okazało się zbytecznem. 

Dość długie względnie debaty wywołała kwe- 
styja gorąco popierana przez Prezesa Dyre- 
keyi, o podniesieniu pensyi buchaltera p. Mi- 
chałowskiego, która jednak zdecydowaną zosta- 
ła odmownie, bo ogólne zebranie zatwierdziło 
już etat, projektowany przez połączone władze. 

W trakcie debatów nad tą kwestyją wyłonił 
się wniosek jednorazowej gratyfikacyi w kwo- 
cie rb. 100, i ten wniosek przeszedł niezna- 
czną większością. Następnie zebranie przeszło 
do rozpatrzenia wniosku ofiarowania 400 rub. 
na cel starań o budowę gmachu sądu. Prze- 
wodniczący w Komitecie i p. Kański, uzasa- 
dniali wniosek tem, że budowa gmachu sądu 
położy kres projektom i pogłoskom o zmniej- 
szeniu składu sądu: że upiększy miasto i oży- 
wi wnim ruch, gdyż owe 200,000 rubli, któ- 
re gmach ma kosztować, w większej części bę- 
dą zarobkiem miejscowych rzemieślników; że 
wreszcie w kwestyi ustalenia sądu w pierw- 
szym rzędzie zainteresowani są właściciele 
nieruchomości w Piotrkowie, a więc stowarzy- 
szeni w Tow. Kredytowem: że nakoniec do 
Towarzystwa Kredytowego Miejskiego zostało 
w swoim czasie przelane 326 rb., jako reszta 
zebranych dobrowolnie ofiar na staranie o 
odkrycie Towarzystwa. Suma ta od lat pię- 
ciu procentuje się; ofiara więc 400 r. będzie 
tylko spłatą tego długu. 

Z gorącą przemową przeciw temu wnioskowi 
wystąpił p. Otto, dowodząc, że nie mając czem 
płacić urzędnikom, nie może Towarzystwo robić 
żadnych innych wydatków. Koszta przygotowań 
powinni wziąć na siebie ci, co projektują i 
będą prowadzić budowę sądu, ale stowarzyszeni 
nie mają powodu starać się o to—przeciwnie: 
budowa sądu sprzeciwia się ich interesom, 
gdyż przeniesienie sądu do nowego gmachu 
pozostawi pustką dom jeden z największych w 
mieście, który wytworzy konkurencyję wszyst- 
kim właścicielom posesyj i przychód ich ob- 
niży. Po przemówieniu p. Otto, przewodniczący 
zarządził głosowanie kartkami, po których ob- 
liczenia okazało się, że ogromna większość 
wniosek odrzuciła. Aliści wkrótce z pośród gro- 
na zebranych ozwały się głosy, żądające po- 
nownego głosowania, wskutek tego, że niektó- 
rzy nie dobrze zrozumieli formę zapytania i 
zamiast dać odpowiedź twierdzącą—dali prze- 
czącą. Ponieważ w każdej kwestyi odbywa się 
zgodnie z ustawą raz tylko głosowanie, a po- 
dobny wniosek ponownego głosowania, jak i 
wszelkie inne wnioski, moga być jedynie przed- 


miotem debatów na następnem dopiero zebra- 
niu, przeto przewodniczący przeszedł do osta- 
tniego punktu obrad do wyborów. 

W dyrekcyi należało, wybrać jednego dyrekto- 
ra i jednego zastępcę na Miejsce wycliodzą- 
cych pp. ©, Zambrzyckiego i W. Zilbersztej- 
na: w komitecie 3 członków na miejsce uste- 
pujących pp. J. Kańskiego, L. Dominikowskie- 
go i M. Brauna. Po obliczeniu zebranych gło- 
sów, do dyrekcył ponownie zostali wybrani pp. 
Zambrzycki i Zilbersztejn, a do komitetu pp. 
J. Kański i P. Braun, oraz p. Z. Wyżnikie- 
wiez. P. Kański oznajmił po wyborach, iż in- 
ne jego zajęcia nie pozwalają mu pozostać na- 
dal w komitecie, lecz uproszony przez stowa- 
rzyszonych cofnął swoję odmowę. 

Na tem zakończyło się ogólne zebranie. Przed 
rozejściem się jednak stowarzyszonych przewo- 
dniezący w komitecie i członkowie złożyli p. 
L. Dominikowskiemu serdeczną podziękę za 


jego prawdziwie obywatelską gorliwą pracę w 


Komitecie, od samego powstania takowego, wzo- 
rową zawsze gotowość w pełnieniu przyjętych 
na siebie bezinteresownie obowiązków i godną 
naśladowania otwartość w wyrażaniu swych 
przekonań, co obecnie w naszych warunkach 
nie stanowi niestety zalety ogólnej i nie wszy- 
stkich zjednywa, gdyż jak wiadomo „prawda w 
oczy kole*—ukłuci zaś lubią się mścić, a oko- 
liczności często im dopomagają do wykonania 
tej zemsty... Jan Kanty. 
— i Im 


A Pabijanic. 


(Kor. «Tygodnia>). 


Kasa pożyczkowo-oszczędnościowa —Budowa kościoła 
i ofiary.— Tow. Wzajemnego Kredytu.—Straż ogniowa— 
Smierć zacnego człowieka, —Zbrodnia. 

Zatwierdzona została ustawa pożyczkowo- 
poszczędnościowćj kasy. TInieyjatorami są lu- 
dzie czynu i dobra społecznego D-r Edward 
Ostaniewiecz i aptekarz Jan Pasierbiński; jest 
więc pewność wszelka, że nowa instytucyja 
rozwijać się będzie pod ich pieczą pomyślnie, 
chroniąc ubogą ludność od wyzyskiwań i lichwy. 

Komitet budowy nowego kościoła w roku 
bieżącym, po wyprowadzeniu murów na wy- 
sokość jeszcze 7 łokci, piękną świątynię Pań- 
ską, pokryje dachem. Należy się członkom 
komitetn uznanie za niezmordowaną działalność 
a pp. Karolowi i Teodorowi Enderom i Feli- 
ksowi Krusche za coroczne ofiary podczas bu- 
dowy po 5000 rb. 

Z powodu mającego nastąpić zwyczajnego 
zebrania ogólnego Towarzystwa Wzajemnego 
Kredytu w dniu 8 marca r. b., niech nam 
wolno będzie powiedzieć kilka słów o zarzą- 
dzie tego Towarzystwa. prezesem którego szczę- 
śliwie wybrano już od lat 2-ch p. Julijusza 
Kindlera, który objąwszy ster władzy w ciągu 
lat dwóch doprowadził działalność T-wa do 
świetnych rezultatów. Prawda, że nie szczędzi 


swych  bezinteresownych trudów codziennie 
poświęcając kilka godzin mozolnej pracy: 


to też w roku zeszłym na ogólnem zebraniu 
stowarzyszeni w gorących słowach wynurzyli 
mu swą podziękę za gorliwe wykonywanie 
obowiązków prezesa. 

Zarząd straży ogniowej na posiedzenin od- 
bytem w dniu 10 lutego r. b. uchwalił kapić 
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drabinę składaną wysokości 
1700 rb., "zaasekurować. każdego ze swych 
członków na 400 rubli w Towarzystwie Niebie- 
skiego Krzyża, przyjąć do wiadomości zawia- 
domienie o wszechrosyjskiem zjeździe stra- 
ży w Moskwie w roku bieżącym, przedstawić 
listę członków, do kancelaryi Kady Ces. Ros- 
syj. Towarzystwa Ogniowego, dla wydania im 
znaków odznaczeń tym, którzy przesłnżyli nie- 
mniej niż lat 10, a wyróżniającym się wzorowem 
spełnianiem służby i z krótszym terminem. 

W dniu 15 lutego zmarł długoletni zarządca 
apteki $. p. Karol Skoryna prowizor farma- 
cyi w wioku lat 35, zacny i serdeczny towa- 
rzysz, człowiek o charakterze nieposzlakowa- 
nym, 

W czasie ostatków, na przyległym folwar- 
ku Pabijanice znaleziono trupa niejakiego Sta- 
nisława Fruzińskiego, podrzuconego pod drzwi 
własnego domu. Sekcyja wykazała morderstwo; 
F. bowiem był ugodzony nożem w samo ser- 
ce, Sledztwo pierwiastkowe nic nie wykryto, 
dopiero 22 b. m, delegowany z rozporządzenia 
władzy prokuratorskiej Nacz. Straży Ziem. 
p-tu łaskiego p. ©. Miaczków w ykrył zabójcę 
w osobie niejakiego Józefa Smiechowskiego 
który przyznał się do winy zabójstwa. F. bę- 


dąc w stanie nietrzeźwym nadepnął go na 
nogę, za co rozgniewany 5. wyjął nóż i pchnął 


g0 W serce. 
TNE 


Nowe przepisy o towarzystwach akcyjnych. 


zatwierdzona uchwała Komitetu Mi- 
nistrów, ogłoszona na początku stycznia, wpro- 
wadziła szereg zmian do obowiązującego prawa 
akcyjnego. Dwie sprawy wymagaly reglamentacyi 
drogą specyjalnego prawa zanim dokonaną zostanie 
rewizyja calego prawa akcyjnego, co ma nastąpić 
dopiero później. Są to mianowicie: ogólne zobrania 
akcyjonaryjuszów i skład komisyj rewizyjnych. Pod- 
czas obrad, prowadzonych nad tym tematem, —pi- 
sze warszawski „Kkonomista*— poruszono także 
kweslyję kumulacyi urzędów w zarządach akcyj- 
nych, Była chwila, gdy panował prąd, dążący do 
ograniczenia kumulacyi. Później jednak zac iągnięto 
opinii komitetów giełdowych i przekonano się 0 
niepraktyczności tego zamiaru. Wprowadzono więc 
w tym względzie jedno tylko ograniczenie, miano- 


Najwyżej 


przykłady takich kumulacyj zawsze do wyjątków 
należały i dlalego len przepis za krępujący ucho- 
dzić nie może. Ostatecznie reforma sprowadza się 
do przepisów. o zebraniach ogólnych, 0 komisyjach 
rewizyjnych i o prawie mniejszości. 


W zakresie ogólnych zebrań akcyjonaryjuszów 
skróconu vkres czasu między ogłoszeniem ð zwo- 
lanin zebrania a daty tego zebrania. Zobowiązano 
zarządy do ścisłego wymienienia w ogłoszeniach spraw, 
będących ma porządku obrad, a nadto rozstrzygnię- 
io kwestyję prawa nkcyjonaryszów do dowiadywania 
się przed zebraniem o molywach, które spowodo- 
wały poddanie pòd obrady zebrania tej luh innej 
sprawy. 

Nowe prawo nie ogranicza się do inseratów w 
gazetach, które mogą ujść uwagi akcyjonaryszów, 
lecz wprowadza regułę bezpośredniego listownego 
zawiadamiania akcyjonaryjuszów o mających się 
odbyć zebraniach; posiadacze akeyj imiennyeli będą 
obowiązkowo osobiście zawiadamiani, a posiadacze 


akcyj na okaziciela, gdy tego zażądają. Zreformo- 
wano też warunki korzystania przez akcyjonaryjn- 


szów z prawa głosu na zebraniach ogólnych. Odtąd 
względem akcyj imiennych nie istnieje już przepis 
większości ustaw, że akcyjonaryjusz pozyskuje pel- 
ne prawa dopiero po dłuższem posiadaniu akcyj. 
Wynikły słąd stosunki nienormalne, bo osoby, nie 
posiadające akcyj, miały prawo głosu na zebraniach, 
a przeciwnie istotni właściciele akcyj nie posiadali 
go. Jeżeli na dni siedm przed zebraniem ogólnem 
akcyje zapisane zostały w księdze akcyjonaryjuszów 
na dane nazwisko, stanowić lo będzie warunek 
wystarczający, aby mieć prawo uczestnika zebrania 
ogólnego. 

Zasadnicze znaczenie ma zmniejszenie wielkości 
kapitalu akcyjnego, warunkującego prawomocność 
zebrań ogólnych. Do prawomocności zebrań, decy- 
dujących w sprawach zwykłych, konieczna jest 
obecność przedstawicieli "s kapitalu całkowilego 
(zamiast połowy jak to było w większości ustaw/ 
a tylko dla spraw ważniejszych norma ta zostala 
podniesiona do 1/3 (zamiast dotychczasowej */4). 
Skrócono zarazem okres czasu pomiędży pierwszem 
a powtórnem zebraniem ogólnem. Wreszcie nowe 
ustawodawstwo broni prawa mniejszości. Znizono więc 
normę iej części kapitału zakładowego, której po- 
siadącze mają prawo łącznie żądać zwołania zebra- 
nia ogólnego (1/20 kapitalu zakładowego zamiast do- 
(tychczasowej tiu). Ustanowiono przepis, nadający 
mniejszości, posiadającej s złożonego na zebraniu 
kapitału akcyjnego, prawo wybierania do  komisyi 
rewizyjnej własnego przedstawiciela. Tym sposobem 


wicie zakaz współrzędnego pelnienia obowiązków | mniejszość wprowadzić może do tej komisyi swojego 


dyrektora-zarządzającego iw instytucyjach kredylo- | 


kandydala, Nadano jeszcze akcyjonaryjuszom prawo 


już 2 


DX Mrzol A 
16 metrów zajwych i w innyeh towarzystwach akcyjnych. Ale 


łączenia się w ten sposób, aby ci, Którzy nie mają 
dostatecznej liczby akcyj do prawa głosu, mogli, za 
pomocą pełnomocnictw. kojarzyć się z sobą, 

Bardzo szczególówo oprac wane są przepisy, odl- 
noszące się do komisyj rewizyjnych, którym nadano 
szersze pełnomocnictwa; chodziło bowiem o lo, aby 
komisyje te byly istolnemi organami Kontroli su- 
mieńnej i ścisłej. 

NT 
- Jubileusz Ojca Ś-g0. Dni ubiegające 
są jednem pasmem uroczystości Ojca 5-20. 
Dzień 20 lutego był dniem Imienin i elekcyi, 
2 marca dniem urodzin, 3 będzie rocznicą Ko- 
ronacyi Jego Swiętobliwości Leona XIIT. 

W miasteczku Carpineto, leżącem w górach 
Wolskich za starym Segni we Włoszech w ro- 
kir 1510 2 marca urodził się Wincenty Joachim 
Pecci który po śmierci Piusa IX roku 1878 
20-go lutego wstąpił na tron Piotrowy, jako 
Leon XIII a w dniu 38 marca tegoż roku 
ukoronowano skronie Jego tyara Papieską. 

Fot święty 25 lat sterował łodzią Kościoła: 
58 Jego następca tym sterem kieruje. 
Wieki mijały i żaden z Papieży nie oglądał 
lat Piotrowych na tym pasterunku, dopiero 
pierwszy Pius IX rządzący Kościołem Św iętym 
przeszło lat 31. Leon XIII w dniu 20 lutego 
roku b. rozpoczął 25 rocznicę Apostolskich 
trudów. Swiat Katolicki mając na uwadze 92 
rok życia Ojca Świętego już zaranie tej rzad- 
kiej w dziejach Papiestwa uroczystości świę- 
tuje z uczuciem najwznioślejszej radości, skła- 
dając u stóp Swiatłego Papieża pokoju —hołdy 
miłości i serdecznych życzeń. Z milijonów 
sere wiernych wznosi się błaganie do 
Tronu Bożego, by Namiestnik Chrystusowy w 
20 dniu lutego 1908 roku mógł wypowiedzieć 
„vidi annos Petri“, by w najdłuższe lata Ten 
Lux de luce wskazywał ludom tej ziemi drogę, 
która wiedzie do prawdy i życia. Ks. Sz. 

CYK > 


Kronika Piotrkowska. 


- 48 rocznica konsekracyi biskupiej 
Najdostojniejszego Pasterza naszej  dyecezyi 


J. E. Aleksandra Kazimierza Bereśniewicza 
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Zarys społecznej historyi państwa polskiego 
przez D-ra Kazimierza Górzyckiego 
Warszawa rok 1901, str, 421 (*%), 
(Sprawozdanie Biblijograficzne), 


mann 


Historyja społeczna. pojawia się w każdej 
historyografii późno, już choćby dlatego, że 
omawianie zjawisk zbiorowego życia, wymaga 
uprzedniej znajomości ich dziejów, zarówno 
jak i ustalenia pojęć. Ideje i osobistości zejść 
tutaj muszą na plan drugi, gdy na pierwszy 
występuje współdziałanie, czy walka grup 
i warstw społecznych. Natura tych grup, ich 
wzajemny stosunek, zjawiska zbiorowe rozro- 
stu i życia narodu nawet dla czasów naszych 
nie zostały wyświetlone dokładnie. Dla przesz- 
łości zaś te zjawiska złożone, dotyczące ży- 
cia ogółu. na który dawni historyografowie 
nie zwracali uwagi, który rzadko kiedy głośnym 
czynem zaświadczał o swej egzystencji, przed- 
stawiają utrudnienia ogromne, wskatek braku 
materyjału, a zwłaszcza niedostatecznej ciągło- 
ści i jednolitości w istniejących źródłach. 


Przecież od paru dziesiątków lat pojawiają 


się i u nas badania monograficzne w zakresie 
różnych stron przeszłości społeczeństwa pol- 
skiego, a dzieje kościoła, literatury i prawa 
wyprzedziły pod tym względem właściwą hi- 
storyję, t. j. historyję polityczną, która na 
tym społecznym podkładzie w każdym okresie 
oprzeć się musi. 

Całość społecznej historyi państwa polskiego 
długo kazała czekać na siebie, to też odtwo- 

(*) Vide 
grudzień), 


¿Ekonomistas zeszyt IV (za październik i 


rzenie jej niełatwe przedstawia zdanie. Histo- 
ryk oprzeć się ta musi na dokładnej znajo- 
mości dziejów politycznych, musi być jedno- 
cześnie dziejopisem każdoczesnego stanu kul- 
tury, socyjologiem, prawnikiem, inaczej bowiem 
nie uda mu się zrozumieć zasadniczych pro- 
cesów rozwoju społeczeństwa i przedstawić 
we właściwem świetle i stosunku różne jego 
warstwy. 


Całokształt społecznej historyi jest dziełem 
olbrzymiem, wymaga zwykle całych lat dzie- 
siątków przygotowawczych studyjów i obejmuje 
grube tomy, jak np. dzieła Lamprechta lub 
Inama-Skernegg. Charakterystycznym jest fa- 
ktem dla obecnej doby naszego rozwoju nau- 
kowego, że pierwsza społeczna historyja Polski 
pojawia się jako zarys i dzieło popularne. 
Wyszła ona istotnie z pod pióra człowieka, 
który nie może sobie pozwolić na wielotomowe 
studyja naukowe, wspierane przez akademie 
i uniwersytety, stojącego po za urzędową na- 
uką, jakkolwiek jego wykształcenie i zdolności 
daja mu prawo do wszelkiej ze strony społe- 
czeństwa i ciał naukowych pomocy. 


Dr. Górzycki znanym jest z całego szeregu 
prac socyjologicznych i historycznych, druko- 
wanych przeważnie w organie Towarzystwa 
ludoznawczego «Lud» oraz w kwartalniku hi- 
storycznym. Statystyczna praca jego «Szupaś- 
nictwo i włóczęgostwo w (ralicyi», wydana 
przed dwoma laty, wywołała ze stron wszyst- 
kich gorące uznanie. jako gruntowne study- 
jum źródłowe nad pikio kwestyją społeczną. 
Jako socyjolog, historyk, prawnik i statystyk 
dr. ( Górzycki posiađa wyjątkowe warunki dla 
skreślenia społecznych dziejów Polski. 


Z tego powodu, a głównie ze względu na 
wysoką wartość dzieła traktować je musimy, 
wraz z całą fachową krytyką, pomimo skro- 
mnej nazwy «Zarysw», jako pracę naukową, 
jakkolwiek autor, trzymający się ściśle zadaą- 
nia jakie wkłada nań popularyzacyja, unika 
cytat, nie roztrząsa żadnej hypotezy, nie 
wdaje się w polemikę. przedstawiając wszę- 
dzie w jednolity i czysto rzeczowy sposób fa- 
ktyczny materyjał swego przedmiotu. 

A przedmiot ten dla ekonomisty i socyjo- 
loga niemniej posiada zajmujących zagadnień, 
niż dla historyka. już choćby dlatego, że me- 
todę badania wypracowali głównie ekonomiści. 

Pozostawiając specyjalistom-historykom ocenę 
faktycznej strony książki, zajmiemy się metodą 
autora i czynnikami socyjologicznemi, jakie 
na pierwszy plan wysuwa. 

Dzieje społeczne omawiają zjawiska zbiorowe 
zarówno materyjalnej, jak i duchownej natury. 
Zachodzą tu różnorodne procesy, które oddzia- 
ływają na siebie wzajemnie i wśród których 
niełatwo odnależć podstawowe. Dla dr. G. 
takim podstawowym szeregiem, którego ewo- 
lucyja służy do podziału dziejów Polski na 
okresy, jest różniezkowanie się, a potem wza- 
jemny stosunek warstw społecznych, głównie 
duchowieństwa, szlachty i ludu wiejskiego. 
Wobec tego, że żywioł mieszczański był w 
Polsce napływowym i nie odegrał nigdy pierw- 
szorzędnej politycznej roli, jego pojawienie się 
nie stanowi zasadniczej cechy podziału, ale 
dopełnia charakterystyki okresów od połowy 
XIIT wieku. 


Pierwszy okres, nazwany przez autora ustro- 
jem narodowym. opiera się jeszcze na wspól- 
ności i równości narodowej plemion słowiań- 
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r. b. w sobotę, w gmachu Dyr. Tow. Kred. 
Ziemskiego, o godz. 12 w południe, odbędzie 
się ogólne zebranie doroczne Stow. Rol. gub, 
piotrkowskiej. 

Porządek dzienny następujący: 1) zagajenie 
zebrania przez przewodniczącego w zarządzie 
($ 40); 2) wybór prezydującego i sekretarza 
(X 40) 3) rozpatrzenie rachunków i bilansu za 
rok ubiegły, oraz sprawozdanie Komissyi re- 
wizyjnej ($ 38 i 50), 4) Przedstawienie przez 
zarząd etatu wydatków i planu działań na 
rok rozpoczęty ($ 38. 59), wnioski Komisyi 
rewizyjnej ($ 38 i 59), postanowienie ogólne- 
go zebrania ($ 42); 5) wniosek zarządu w 
przedmiocie podziału zysków ($ 61 i 42) 
6) wniosek zarządu o zmniejszenie liczby człon= 
ków Rady do 6-u, zastępców do 2-ch (342 b): 
1) wybór członków Zarządu, w miejsce wystę- 
pującego obecnie w całości kompletu ($ 42 b): 
8) wybór członków Komisyi Rewizyjnej ($ 42 i 
59%: 9) wnioski członków ($ 38). 

— Zatwierdzenie wyborów. Zarząd tutej- 
szy Straży Ogniowej Ochotniczej otrzymał 
w tych dniach urzędowe zawiadomienie 0 za- 
twierdzeniu przez pana Gubernatora wyborów 
dokonanych na ogólnem zebraniu w dniu 24 
Listopada r. z Na następne więc trzylecie 
t- j- na 1902, 1908 i 1904 r. skład jest na- 
stępujący: Prezes Zarządu Henryk Wojewódzki: 
Członkowie Zareądu— pp. Juljusz Konopacki, 
Józef Żarski, Błażej Olszewski i Karol Kowal- 
czewski; zasłępcy: pp. Markus Braun, Henryk 
Rudnicki i Teodor Górzyński; zarządzający 
mwonłarsem p. Wincenty Konarzewski; na- 
czelnik straży p. Ksawery Franciszek Span: 
pomocnicy naczelnika straży: pp. Adam Dud- 
kiewicz i Jan Wnorowski; waczelnicy oddzia- 
łowi: pp. Stefam Sporzyński, Karol Ostrowski, 
Antoni Mańkowski, Roman Szymański, Kle- 
mens Michalski, Karol Szczepkowski:; komtssy- 
ja rewizyjna: pp. Stanisław Chrzanowski, Fa- 
bijan Cohn, Floryjan Dudziński, Zastępcy: 
Stanisław Niepokojczycki, Juljusz Chawłowski, 
Stanisław Domański. 

W d. 9 marca po nabożeństwie ma nastą- 
pić instalącyja nowo-wybranych. 

— Ogólne Zebranie Straży. W d. 16 
marca 0 godz. 3-6j popołudniu odbędzie się 
w sali Towarzystwa Dobroczynności dla chrze- 
ścijan ogólne zebranie rzeczywistych członków 


Straży dla odczytania sprawozdania Zarządu 
za 1901 r., zatwierdzenia listy członków ofiaro- 
dawców (właścicieli domów) i—zatwierdzenia 
listy członków kwalifikujących się do otrzy- 
mania znaków za wysługę lat. 

— Powtórne i ostateczne. Na Zebranie 
Ogólne członków Tow. Dobr. dla chrześcijan 
w Piotrkowie, w ostatnią niedzielę d, 23 Lu- 
tegc, z liczby 178-ch, przybyło tylko 25-ciu. 

Powtórne Ogólne Zgromadzenie wyznaczonem 
zostało na 9 marca, w niedzielę, o godz. 3-ej 
po południn. w sali domu Towarzystwa. 

— Jutro w poniedziałek rozpoczyna się do- 
roczny, wiosenny jarmark na konie i inwen- 
tarz w Piotrkowie. Ciekawi jesteśmy, czy bę- 
dzie on należał do tych bardziej ożywionych 
czy tych zupełnie ospałych, bo widzieliśmy 
już i takie i takie jarmarki. Snać Plotków 
zmienny jest, we wszystkiem zmienny jest: 
kobiecy ma on gust i wzrok i ruch i gest! 

Dotąd wiadomem jest tylko, że zarząd war- 
szawskiej kolei konnej, na skutek odezwy je- 
dnego z członków Komitetu jarmacznego p. H. 
Bronikowskiego z Mierzyna, zawiadomił tegoż 
iż w d. 3 marca przyszle swoją delegacyję, 
w celu zakupu koni. W d. 28 z. m. kilka- 
naście stajen było już zamówionyelh. 

— Budowa jatek, o której już pisaliśmy 
obszerniej, przychodzi do skutku. Kosztorys 
sporządzony przez p. Zambrzyckiego, budowni- 
czego miejskiego wynosi 42000 rb. Nowa hala 
stanie na rynku; na rozszerzenie zaś takowego 


| zostanie dokupiony sąsiadujący z rynkiem plac 


p. Zambrzyckiego. W magistracie 
energiczne w tym kierunku debaty. 

Stajnie i zabudowania jarmarczne zo- 
stały w tych dniach nabyte przez p. Rudow- 
skiego od dotychczasowego właściciela pana 
'acanowskiego. Nowonabywca złożył deklara- 
cyję, że stajnie oddaje bezpłatnie Towarzy- 
stwu Pławieńskiemu na czas trwania wyści- 
gów. 


toczą się 


Projekt kontraktu magistratu z To- 
warzystwem wyścigów  Pławieńskich został 
już przedstawiony do zatwierdzenia panu Gu- 
bernatorowi piotrkowskiemu. 

Dziś w niedzielę zebrani na raucie 
w Tow. Dobroczynności będą mieli sposobność 


dzięki uprzejmości pana Augusta Łazuckiego | której mamy teatr wyborowy. 


zobaczyć doskonałej instrukcyi kinematograf. 
Z racyi kosztów połączonych z pokazaniem te- 
go ostatniego, potrzebnych chemikalijów itd., 
wejście na raut kosztować będzie 40 k. Oprócz 
kinematografu, projektowany jest śpiew chóral- 
ny, orkiestra amatorska, deklamacyja itd. 

— Ostatni raut w Tow. Dobroczynności 
odbędzie się w kwietnią niedzielę d. 23 mar- 
ca; ostatnia zaś zabawa tańcująca, w d. 6 
kwietnia t. j. w Przewodnią niedzielę, 


— W mastępną niedzielę d. 9 b. m. w 
klubie Cyklistów odbędzie się raut z nader 
urozmaiconym programem, 


— Koncert wtorkowy odbył się przy natto- 
czonej sali. Powodzenie kasowe wspaniałe. 
Ocenę artystyczną poda szanowny nasz w 
tym dziale sprawozdawca, w następnym nu- 
merze «Tygodnia». 

— Z teatru. Piotrków jak dotąd nie jest 
miastem, gdzieby choćby najlepsza trupa tea- 
tralna mogła liczyć na powodzenie. Prawdę 
słów tych odczuwa p. Dobrzański ze swem to- 
warzystwem. Dlaczego tak się dzieje, trudno 
sobie wytłomaczyć; nam się jednak zdaje, iż 
główna przyczyną, wstrzymującą publiczność, 
a głównie panie òd chodzenia do teatru— jest 
sam gmach teatralny, jeżeli go gmachem teatru 
nazwać się godzi. Już samo dostanie się tam 
niemałe przedstawia trudności: dodawszy do 
tego zimno, które nie pozwala na zdjęcie pal- 
ta, ławy zamiast krzeseł, oraz straszny bród 
na widowni i na scenie, a także poniszczone 
i obdrapane, nie zmieniane od kilkunastu lat, 
wcale nieliczne dekoracyje i zupełnie nie po- 
pętna postać brudnego żyda-biletera (który 
się tam zagnieździł): otrzymamy obraz przy- 
ciągająco na publiczność działać nie mogący.(*) 

W przeciągu ubiegłcgo czasu dawano dwa 
razy Ofenbachowską, «Piękną Helenę» z. p. 
Bertoletti w roli tytułowej. Od czasu ostatniej 
u nas bytności p. B. zauważyliśmy duży po- 
stęp, szczególniej w jej grze; widać, iż du- 
ża i z pożytkiem pracować musiała dużo 
się nauczyła. P, Zakrzewski, jak zwykle do- 
brym był Parysem. a p. Glogier Kalchasem. 


(9 Nam się zdaje. że gdyby nawet właściciel od- 
świeżył teatr jak pudełko —publiczność i takby doń nie 
uczęszczała; zabliska bowiem jesteśmy Warszawy, w 
Przyp. Red, 


skich, nie wyróżniając Polski. Hypotezę na- 
jazdu autor stanowczo odrzuca, przyjmując 
powolne tworzenie związku państwowego 
przez zamieszkujące dorzecze Wisły plemiona 
pod przewodnictwem Polan. Ustrój grodowy 
(rok 1138) przedstawia już zróżniczkowanie 
rodowej społeczności na możnowłądców, do 
których zaliczali się i pochodzący z rodzin 
pańskich polscy biskupi, oraz na kmieci, któ- 
rzy starali się ochronić od przewagi dobija- 
jącej się rządów arystokracyi. Możnowładcy 
zamieszkiwali grody warowne, obsadzone za- 
łogą wojskową i służące podczas wojny za 
schronienie dla okolicznej kmiecej ludności. 
Książe nie miał określonej siedziby, ale prze- 
jeżdźał od grodu do grodu, bo jakó władca 
licznych plemion w każdym był panem i spra- 
wował sądy. Do grodów dostarczali kmiccie 
daniny dla księcia i rodów rycerskich, sami 
zaś rzadko kiedy powoływani byli pod broń. 

Ponieważ w Polsce nie panowała nigdy 
skończona hierarchia feudalna, autor nazywa 
okres III (aż do r. 1279) feudalistycznym, 
nie feudalnym. Cała ludność rozdziela się na 
stany. Na czele stali książęta, „wraz ze: sta- 
nem możnowładczym i wyższem duchowień- 
stwem, które z rodu do niego należało. Do 
stanów panujących zaliczała się również szlach- 
ta, której udało się zmienić kmieci na pod- 
danych chłopów i osiągnąć nad nimi władzę 
sądową. Po grodach gromadziła się żydowska 
ludność kupiecka, oraz sprowadzeni z Niemiec 
rzemieślnicy. Pomimo wyodrębnienia stanów, 
konieczność polityczna wywołuje potrzebę po- 
łączenia dzielnie w jedno państwo pojawia 
się pojęcie narodu. Ustrój feudalistyczno-sta- 
nowy konsoliduje się w Polsce, aż do począt- 


ków XVI stulecia. Stan mieszczański poczuwa 


się do pewnej roli politycznej, popierając 
przeciw wielmożom i wyższemu duchowień- 


stwu najprzód Leszka Czarnego. a potem Ka- 
zimierza Wielkiego. Jako niezadowolona z 
przewagi panów staje po stronie Kazimierza 
także drobna szlachta, która od czasów 0l- 
brachta dochodzi do coraz nowych, przywile= 
jów, usuwając mieszczan i chłopów (np. sta- 
tutem Piotrkowskim). Jagiellonowie opierają 
się już nie na mieszczaństwie. lecz wzłącznie 
ną szlachcie. (dok. nast.) 
—LLGCROCO————- - 


radka starego Macieja, 


o tem, co i jak mówią przyslowia nasze—0 wro- 
dzaju, o zimie, 0 wiośnię i o lecie 


Wiadomo, że wszelakie bezrozumne, jako 
zwykle ludzie w swem zarozumieniu mówią, 
stworzenie—-swój rozum ma, a wie już z przy- 
rodzenia swego, jak każdej szkodliwości dla 
swego zdrowia i życia unikać, aby to- życie, 
jakie mu przyroda dała, zachować. TI kto nie 
uprzedzon, a widzieć chee, to dziwować się 
musi, jak to zmyślnie, a rozumnie — te niby 
bezrozumne stworzenia, o zachowanie żywota 


swego starowne są. 

Jaki to tam rozum np. w pracownicy takiej, 
jaką pszczółka jest—-nie wiem, ale wiem, bom 
to widział a badał, że jeżeli późna wiosna być 
ma, to pszczoły choćby i w styczniu, byle co 
ciepła było, z wa wylatują, aby oczyścić się 
(oblatują się), a potem to choć i mocniej słon- 
ko zagrzeje siedzą spokojnie, aż do pory właś- 
ciwej. A dlaczego nie robią tego, choćby i cie- 


pło było duże, jężeli wiosnę wczesną czują?) 
Myślę, że czują one, iż trzeba wcześnię 0 oczysz- 

czeniu się pomyśleć, bo czeka ich długa zima 
-i mogłyby marnie w ulu zginąć. 

Pilnie na takie rzeczy patrzali ojcowie nasi, 
a starali się wszystko ku pożytkowi swemu i 
swoich obracać, A składając i pomieszczając 
w krótkich, a jędrnych zdaniach to, co żyjąc 
ciągle z przyrodą, w tej przyrodzie zaobserwo- 
wali, potomności ku pożytkowi podać starali się. 

Tych to starych, ale zawsze jarych, przysłów 
i gadek—siła jest u nas wielka, a mądrości 
tam dużo. Warto posłuchać, co toż one o zimie 
i wiośnie, a lecie, a urodzajach na przyszłość 
wróżą: 

«Im głębiej na jesieni kryją się robaki, tem 
bardziej zima daje się we znaki»; «Jeśli późno 
pszczoła z ula wylatuje—na lekką zimę chłop 
se kalkuluje»; «Kiedy z drzewiny (klonu) liść 
późno opada—lekką to zimę zapowiada»; «Na. 
jesieni tłuste ptaki=w zimie mróz da się we 
znaki», itd. itd. A jako wszelakie plugawe ro- 
bactwo do późna w jesieni po świecie łaziło, 
a co muchy, to i w grudniu człowiekowi do- 
kuczały, to już wiadome było, że zima będzie 
bez mrozu. A ptactwo chude a biedne, a lis- 
cie to i w listopadzie jeszcze: na drzewie moc- 
no siedziały — to się i sprawdziło; zimy, jak 
nie było—tak i niema. A nie dobry to omen 
—albowiem «Bój się styczniu wiosnybo ma- 
rzec (a nawet maj) zazdrosny», albo «Kiedy 
w stycznia muszki grają. niech siana nie roz- 
trwaniają»; «Późna zima-—długo trzyma»; w 
styczniu mgła—sprowadza zimną i mokrą wios- 
nę. Smutno jakoś o wiośnie mówią przysłowia, 


*) W styczniu obserwowałem oblatujące: się pszczoły. 
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W sobotę i w niedzielę wystawiono nie 
graną u nas operctkę angielskiego kompozyto- 
ra Jonesa Grejszę. Jestto jedna z najlepszych 
operetek skomponowanych w ostatnich czasach; 
posiada mnóstwo ładnych, świeżych muzycz- 
nych melodyj, a także dość zajmującą treść, 
zapoznającą słuchaczów z pewną stroną życia 
Japonii, tak obecnie będącej w modzie. Role 
tytułową. Gejszy Mimozy wykonała p. Lewko- 
wiez, która śpiewała ładnie, ale z żalem przy- 
znać musimy, skąpiąc uczucią, M. Ohaveau 
w roli angielki miss Molly starała się 
zatrżeć smutne wspomnienie, jakie pozostawi- 
ły po sobie poprzednie jej występy raziła nas 


tylko jeszcze scena I (wejście) w akcie TIL, | 


oraz nektóre sceny z aktu TI, za bardzo swobod- 
nie odegrane i odspiewane, w których p. Ch. 
zapomniała, powinna iż być młodą, dobrze 
wychowaną angielką. 

P. Glogier dobrym był dygnitarzem japoń- 
skim, a pam Jamiński, grający rolę narzeczo- 
nego Gejszy Mimozy, bardzo ładnie śpiewał 
swoją partję: p. Prochazka, jako Ryszard, ofi- 
cer marynarki angielskiej, śpiewał i grał do- 
brze. P. Rawicz jako guwernantka francuzka 
zasługuje na pochwałę, Orkiestra i chóry spra- 
wiały się doskonale. Operetką kierował p. Leon 
Borowski i jemu przypada lwia część oklasków 
za dobre wykonania Gejszy. Br. D., 


— Internat o ile słyszeliśmy nie bardzo 
się opłaca, wobec czego władza gimnazyjalna 
poszukuje tańszego lokalu. A szkoda, bo zaj- 
mowany dotąd przedstawiał wszelkie dogod- 
ności. 


— Sklep spożywczy. Nareszcie, tak licz- 
nie zamieszkała w Piotrkowie rzesza kolejarzy 
—-woła korespondent „Gaz. Polskiej” do- 
czekała się swego sklepu w Piotrkowie, co 
zapewne przez niejednego z niezbyt obficie u- 
posażonych urzędników przyjęte będzie z rado- 
ścią. Zarząd warszawskiego stowarzyszenia 
spożywczego kol. ż. wynajął już na swoją filiję 
sklep z przynależytościami przy głównej niicy 
w domu  Horowicza. Punkt wybrano do- 
bry i należy się spodziewać, że nowy sklep 
będzie miał powodzenie, o ile odpowie pewnym 
warunkom. Warunki te stanowią: towar lep- 
szy przy cenach tych samych, następnie do- 
broć artykułów i odpowiedni wybór - wszystko 
A 
o lecie już lepiej, ale i tu przewidywać się da- 
je mało deszczn — a zbytnią suchość aury, bo 
«W zimie odkryte ucho- w lecie będzie sucho» 

«ciepły a mokry styczeń za to, przepowia- 
da suche latos; — Swiety Gaweł ręczy za to 
jakie będzie przyszłe lato). A kto pamięta. 
to wie: że miesiąc październy — w połowie 
swojej był suchy bardzo (takie będzie i lato), 
a 0 styczniu to już chyba nie zapomniał 
nikt, że mokry, a ciepły był, i to może naj- 
gorsze, bo «Kiedy styczeń najotsrzejszy tedy 
roczek najpłodniejszy»: «kiedy w styczniu 
rośnie awa — licha w lecie jest postawa»; 
«Gdy w styczniu deszcz leje -— rolnik późno 
sieje»; «Gdy w styczniu leje — złe robi na- 
dzieje». «Jeśli w styczniu pszczoła z: ula 
wylatuje, rzadko pomyślny roczek obiecuje». 
Tak, tak, źle nam się r. 1902 zaczął i nie 
daj Boże żeby się sprawdziło, co mówi przy- 
słowie: «(Ciepły styczeń pożal się Boże».—-A 
może też Bóg się użali i nie da nam marnie 
ginąć, boć mamy nad sobą przeczystą Pannę 
w Częstochowie, a Orędowniczkę i Królową 
Naszą. 


——GEEFRI=—— 


*) W 1900 lato było suche poprzedził styczeń cie- 
pły o 120 temperatura średnia cieplejsza od średniej 
normalnej. W 1900 r. średnia temperatura stycznia 
2,8 w 1900 r. średnio pod wody stycznia 43 m. m. a 
być powinno: temperatura średnia. 4,5 o pod średni 30 
m. m, za to w czerwcu temperatura średnia 17.1 a w 
1900 była 18” C., lipcowa średnia 18,50 ©.. w 1900 
była 20,19 C.. u opapa 77 m. m. w tedy gdy średnia 
pod wynosi 75 m. m. 
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to przy dobrej i prędkiej obsłudze, oraz umię- 
jętnej gospodarce. 

— Nowe Tow. Dobroczynności. W Da- 
browie-Górniczej zatwierdzone zostało Towa- 
rzystwo Dobroczynności, w skutek energicznych 
starań dyrektora Huty Bankowej p. Wiktora 
Wasiutyńskiego. 

A więc, w Imię Boże! —woła «Kur. Sosn.»— 
wiele bowiem sprężystości, wiele wytrwałości 
potrzeba, ażeby zespolić różnorodne żywioły w 
myśl wspólnej, chrześcijańskiej idei. Ze nie 
brak ludzi dobrej wali, wierzymy w to nieza- 
chwianie, alo i to wiemy niestety, żenie brak 
też frazesowiczów, którzy wzniosłe hasła rzu- 
caja na wszystkie strony, a do czynów pobu- 
dzić ich trudno. Towarzystwo Dobroczynności 
to zogniskowanie potrzeb ogółu, to lecznicza 
ran społecznych, a praca na tej niwie daje 
sposobność wykazania energii i umiłowania 
wszechludzkich celów braterstwa! 

— «Maturn» Zarząd Towarzystwa kopalni 
«Saturn» zawiadamia, że 21-g0 marca odbę- 
dzie się nadzwyczajne ogólne zgromadzenie 
akcyjonaryjuszów, w celu omówienia rozsze- 
rzenia przedsiębiorstwa przez nabycie nowych 
gruntów. 

— Przy Sosnowiekiej szkole realnej mi- 
nisteryjum oświaty zatwierdziło dwa stypen- 
dyja im. Henryka i Eleonory Reichirów z 
kapitałem stypendyjalnym 3,000. 

— Przez Sosnowiec przejeźdżała deputacyja 
38 Włodzimierskiego pułku dragonów. udając 
się do Olawy na Sląsku celem rewizytowania 
IV pułku huzarów pruskich. W Sosnowcu de- 
putacyja wsiadła do oddzielnego wagonu sa- 
lonowego. 

- Drugi wydział kryminalny piotrkow- 
skiego sądu okręgowego wyjedzie do Łodzi 
na czterodniową kandencyję d. 10 marca, 


— Zarządzający okręgiem akcyzy kali- 
skiej i piotrkowskiej gubernii ostrzega przed 
pewną osobistością, zamieszkałą w Łodzi, któ- 
ra w charakterze pośrednika obałamuca resta- 
uratorów, podejmując się wyrobienia pozwole- 
nia na otwarcie restanracyi lub uzyskania 
ulg, przyczem wyłudza od interesowanych zna- 
cznę sumy na rzekome koszty. Pozwolenia i 
inne sprawy akcyzy nie wymagają żadnych 
specyjalnych opłat, prócz marek stemplowych. 

— Stypeudyjum. Dyrektor łódzkiej (abry- 
czno-przemysłowej szkoły podaje do wiado- 
mości, że przy szkole wakuje stypendyjum 
imienia A. 5. Puszkina. Do stypendyjum mają 
prawo dzieci biednych mieszkańców m. Łodzi, 
bez różnicy wyznania. 

— Łódzka młodzież gimuazyjalna - -piszę 
koresp. «Kur. Codz» dała niejednokrotnie da- 
wody poświęcenia, wypływającego ze szlachet- 
nych popędów serca: wielu np. z pośród ucz- 
niów zawdzięcza kolegom, że ukończyli naukę 
i są ludżmi pożytecznymi dla społeczeństwa. 

Obecnie znowu słyszymy o fakcie, który bár- 
dzo dobrze mówi 0 uczniach łódzkich: oto za- 
możniejsi złożyli się odrazu na wpisy nietylko 
dla jednego, lecz dla kilku kolegów. Fakt ten 
zasługuje na gorące uznanie, bo świadczy, że 
nasza młodzież gimnazyjalna umie postępować 
rozumnie i rozważnie. 

— W magistracie łódzkim odbyło się w 
dniu 19-ym b. m. zebranie obywateli w kwe- 
styi założenia drugiego simnazyjum męzkiego 
w Łodzi. Obecnych było 30 osób: jedni uwa- 
żali, że należy założyć przedewszystkiem 7-kla- 
sową szkołę realną, inni, że dość będzie otwo- 
rzyć klasy równolegle w istniejącem już gi- 
mnazyjum, a inni poprzestać żądali na zało- 
żeniu 4-klasowej szkoły miejskiej. Wobec te- 
go posiedzenie skończyło się na niczom. Wice- 
lu powzięcia ostatecznej uchwały zwołane ma 
być wkrótce zebranie powtórne. 

— W szkole handlowej łódzkiej nan- 
czyciele i rodzice uczniów omawiali projekt wy- 
cieczki chłopców do Nancy, w celu praktycz- 
nego zaznajomienia uczniów z językiem fian- 
cuzkim. Postanowiono w zasadzić, że w Wy- 
cieczce weżmie udział 20 uczniów pod wodzą 
dyrektora i dwóch nauczycieli. 
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— Lekarzem gimnazyjam męzkiego po $. p. 
d-rze. Rontalerze, został d-r. Jan Wnorowski. 


— Ofiary. Złożono rb. 60 na wpisy dla 
niezamożnych uczniów miejscowego gimnazyjum 
zebrane w kółku znajomych przez A. Ł. 

M. P. zamiast kwiatów na trumnę $. p. 
Feliksa Przyłuskiego na tenże cel złożyła rb. 6. 


— Nowy sposób. Gdy szeregi naiwnych, 
których można było wziąć na podrzucony wo- 
reczek, przerzedzać się poczęły: gdy nawet po 
zapadłych kątach prowincyi dowiedziano się 
o tym sposobie zdobycia grosza, choćby z «Ga- 
zety Świątecznej» lub <Zorzy»: wtedy pomysłowi 
oszuści wzięli się na nowy sposób. 


Ponieważ, wiedzieli dobrze, do jakiego 
stopnia każdy pragnie możliwie najkrót- 


szą drogą dojść do—rubla, wymyślili więc 
handel quasi fałszywemi pieniędzmi. Pomysł 
sam jest świetny, ale wykonanie musi być 
jeszcze świetniejsze, gdyż spółka mogłaby 
ponieść znaczne straty. 

Dla ilustracyi przytoczę rzeczywisty wypa- 
dek, tak jak mi go opowiadano. 

„W czasie mej ostatniej bytności w Wolborzu 
spotkałem swego kolegę z chederu, który 
mnie pierwszy poznał zaczepił i zaprosił na 
piwo. Gdyśmy już sobie opowiedzieli wszystko, 
pyta mnie mój kolega, czy ja jestem «twardy» 
do interesu. Odpowiedziałem, że to zależy od 
tego, czego interes wymaga. No, a chciałbyś 
ty —pyla—zarobić paręset rubli? 

Czemu jabym nie miał chcieć+ odpowiadam 
pytaniem na pytanie. 

Bo to widzisz jest taka rzecz: my handlu- 
jemy «fałszywemi pieniędzmi». Może znasz 
kogo, coby miał kilkaset do tysiąca rubli, nie 
fałszywych i chciał za nie «kupić fałszywe». 
My dajemy za dobrego rubla cztery niby lat- 
szywe, a wcale nie fałszywe, tylko że ten, 
co kupuje. no, to on jest pewny. że kupił 
fałszywe i, jadąc do domu z Warszawy (inte- 
res załatwiamy jedynie w Warszawie), z wialką 
ostrożnością strzeże swej torebki, którą doda- 
jemy mu gratis. Otóż tym samym pociągiem, 
w tym samym wagonie, którym om: —jedzie je- 
dzie też jeden z naszych wspólników, który 
wiezie ze sobą taką samą torebkę, z tą tylko 
różnicą, że zamiast pieniędzy zawiera ona 
chleb, sól, kamienie i t. p. Jedna chwila nie- 
uwagi ze strony dążącego do łatwego zysku 
uabywcy fałszywych asygnat, najzupełniej wy- 
starcza naszemu wspólnikowi do zamiany 
torby z chlebem i kamieniami, na torebkę z 
pieniędzmi. Naiwny pasażer przywozi wówczas 
do domu torebkę, ale bez pieniędzy nabytych 
i bez własnych. 

Czasami trafia się —opowiadał dalej kolega, 
chcąc przekonać mnie, że interes nie przed- 
stawia żadnego ryzyka —iż nabywca quasi fał- 
szywych pieniędzy jest bardzo ostrożny. Wtedy 
mamy nań inny sposób: jeden z nas melduje 
na pierwszej lepszej słacyi iż mu skradziono 
taką a taką torebkę, z takiemi pieniędzmi, w 
tym a w tym pociągn i wagonie. Stacyja śle 
depeszę na następnem postoju, żandarmi 0b- 
chodzą wagony i vgłaszają kradzież. Nabywca 
falszywych (1?) asygnat, zapytany przez žan- 
darma, nie przyznaje się oczywiście do torebki, 
która wraz z pieniędzmi powraca do spółki. 
Zapomniałem dodać, że «w tym interesie robi 
paru wspólników. 

-- Ofiara. Na. wstydzących 
p. H., P. złożyła rb. 1 kop. 10. 


się żebrać 


— Rachunek z Koncertu, urządzonego w d. 25 
lutego na wpisy dla niezamożnych uczniów gimnazyjum 


piotrkowskiego, 
a) PRZYCHÓD: 


ze sprzedaży biletów . 269 rb. 25 k. 
za programy EA 7 102 rb. 25 k. 
Daddi „UG: „WD ae: 31 rb. 50 k, 
Z POD sj sie AG in ży KÓŁ 4 rb. 25 k. 

Razem „i 407 rb. 25 k 

b) ROZCHOD: 

wynajęcie sali BANCJETEZ a A b Ak 1 
10%, na rządowe zakłady dobroczynne 22 rb, 75 k, 
druk biletów. afiszów i programów . 11 rb, 50 k. 
rozlepianie afiszów (2 s a 2 tb. 25 k, 
kwiaty i przystrojenie sali. . . 15 th — k 
zwrot kosztów podróży artystow 29 rb. — k. 


N 9 
służba i drobne wydatki . 1 „ . „ 10rb. 25 ka 
Razem . 105 «b. 75 k 
©) ZESTAWIENIE: 
Przychód . 407 rb. 25 K. 
Rozchód - 105 rb. 75 k, 
Pozostało 501 rb, 50 k, 


W imieniu niezamożnej młodzieży składam niniej- 
szem serdeczne podziękowanie Szanownym amatorom. 
artystam, oraz tym, którzy się na koncert tak licznie 
zgromadzili. Krzemienietoski. 

— Kronika wypadków w gubernii piotrkow- 
skiej za pierwszą połowę stycznia 1902 r. Pożarów 
było 6. W tej liczbie z podpalenia 1; z wadliwej bu- 
dowy komina 2; z nieostrożności 3, Straty wyniosły 
7500 rb. Nieszczęśliwych wypadków śmierci była 7; 
zabójstwo 1; samobójstwo 1; dzieciobójstwo 1; znale- 
ziono 2 martwe ciała; kradzieży 7. 


Najwyższe nagrody, odznaczenia, rangi Í zmiany, 


— Najjaśniejszy Pan Najmiłościwiej zezwolić 
raczył na udzielenie ogrodnikowi m. Piotrkowa. 
Antoniemu Hołujskiemu, medalu srebrnego do no- 
szenia na piersi na wstędzę św. Slanisława z na- 
pisem «za gorliwość». 

— Jeometra przysięgły kl. Il, Kazimierz Ignacy 
Pauli, mianowany został taksatorem ubezpieczeń LI 
rzędu na powiat brzeziński, z prawami służby. 

RK LELLLEE DŁ 


Z DALSZYCH STRON, 


— Karnety balowe wieczorku urządzonego 
we Lwowie przez akademickie Koło Tow. 
«Szkoły ludowej», przyniosły swoim właści- 
cielkom 120 oryginalnych aloryzmów i wier- 
szyków, wpisanych przez literatów lwowskie. 
Kilka z nich podajemy poniżej: 

Fróżność ludzka—to wiatrak, a z nią walka 
zarówno jak z wiatrakiem bezcelowa i śmiesz- 
na. Adam Krechowiecki. 

Pracuj, cierp, a nawet giń dla ludzi, ale 
im nigdy serca nie otwieraj. bo ci w nie na- 
plują. Jan Kasprowicz. 

Uczucie miłości jest w duszy ludzkiej zaw- 
sze młode, świeże i nieśmiertelne, jak piękno. 
Zmienia tylko formę. Fr. Rawita. 

Łatwiej o współczucie w nieszczęściu, niż 
a obojętność w powodzeniu, M, Wolska. 

Powiadają Niemce, 
Ze my cudzoziemcee, 
A my se Polacy, 
Chłopcy Ostryjacy!... 
Wł. Orkan. 

- Wydział górniczy. Władze wyższe po- 
stanowiły otworzyć w warszawskiej politechnice 
wydział górniczy, po ukończeniu którego wy- 
chowańcy otrzymywać będą tytuł inżyniera 
górniczego z wszystkiemi prawami. 

— Ś. p. Dłużewski ofiarował testamentem 
50,000 rb. na specyjalny fundusz, z którego 
wydawaneby były zapomogi dla rolników znaj- 
dujących się skutkiem pogorzeli, nieurodzajów, 
wylewów, lub innych nieszczęść, w ciężkiem 
położeniu. Grono ziemian podniosło tę znako- 
mitą myśl i postanowiło przez składki fundusz 
ten powiększyć, a następnie opracować odpo- 
wiednią ustawę. 

"r RE 


T BIBLWOGRAFH I PRASY. 

— „ZA PRAWDĘ BIJĄ*—mówi przysłowie. 
Konsekwentnie. z całą miłością dla swego spole- 
czeństwa, pokazał dr. Stanisław Trzebiński w pra- 
cy konkursowej, wady polaków. JCobiecość naszych 
charakterów, brak wytrwałości, niestałość w zapa- 
trywaniach, impulsywność, niedokładność a nawet i 
nieuczciwość w pewnych kierunkach. Dr. Trzebiń- 
ski pisał swój artykul dla nas, że zaś „Berliner 
'Tageblatt" powtórzył w stroszczeniu jego wywody 
w oświetleniu wrogiem, to czyż wina dr. T. lub 
sędziów (dr. Baranowskiego, Prusa, Orzeszkowej), 
którzy pracę nagrodzili? Prawda, że nie? A jednak, 
w krańcowem pojęciu dość znacznej grupy naszego 
społeczeństwa, ze zwykłą namiętnością wystąpila 
balalija przeciw dr. T. i sędziom konkursowym. 
Dobre zamiary nie biorą się w rachubę, lecz tylko 
skutki. Próźność, okazanie się innym, aniżeli się jest 
w istocie — grają lu dominującą role, która ze 
słów prawdy i miłości, tworzy słowa oskarżenia i 
pogardy. 

Cóż pomogą publicyści 1 nanczyciele w spò- 
łeczeństwie, które chce., by ie tylko chwalono a 
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błędy rażące pod korcem ukrywano. Czy w ten spo- 
sób może się ono intelektualnie’ rozwinąć? Dlatego 
też ci, co nam w pismach schlebiają, dochodzą do 
zaszczytów i majątków; ci zaś, którzy uczą, boleją, 
lecz kochają—żyć muszą w biedzie i zapomnieniu. 
G Przegl: Tyg.") 
„ENCYKLOPEDYJA NAUK SPOŁECZ- 


NYCH. Redakcyja „Głosu podjęła bardzo donio- | 


słe zadanie naukowe, mianowicie wydawnictwo 
„Encyklopedyi nauk społecznych*. Zaproszone już 
zostały do tego celu stosawne siły współpracowni- 
cze. Komitet redakcyjny tworzą: A. Będkowski, J. 
Wł. Dawid, Forszteter, dr. Si. Grabski, dr. Z. Go- 
lińska-Daszyńska, Z. Heryng, 5t. A. Kempner, St. 
Koszuiski, L. Krzywicki, dr. K. Krauz, dr. J. D. 
Marchlewski, Wł. Rawicz, A. Warski. Stają więc 
do apelu liczni najwydatniejsi ekonomiści i pisarze 
w zakresie nauk społecznych. „„Encyklopedyja*, jak 
nam wiadómo, zajmie się opracowaniem naukowem 
nietylko pojęć ściśle ekonomicznych, lecz też obja- 
wów i faktów z socyjologii, antropologii, psychologii 
(o ile ona ma związek ze zjawiskami społecznemi), 
a nadlo po części z dziedziny prawa; chodzi bowiem 
o dokładne zobrazowanie stanu wiedzy w zakresie 
zjawisk spolecznych w znaczeniu najszerszem. Tym 
sposohem zadania tego dzieła będą, przynajmniej co 
do rozciągłości tematów, szersze od wielu zagranicz= 
nych encyklopedyj, ściśle ekonomicznych. Oczywiście 
nowa. „Encyklopedyja* uwzęlędni jeszcze w szcze- 
gólności sprawy i siosunki krajowe, a więc naj- 
szerszy nasz rozwój ekonomiczny, oraz prace auto- 
rów polskich. Całe dzieło będzie zatem zupełnie 
oryginalnem opracowaniem, na które złożą się siły 
naszych pisarzy specyjalistów, którzy obok mono- 
gralij naukowych dadzą zobrazowanie monograficzne 
krajowych spraw gospodarczych. Z zadowoleniem i 
uznaniem powitać należy to przedsięwzięcie, które 
znaleźć powinno życzliwe przyjęcie w kolach czy- 
telniezych. —,„Encyklopedyja* wychodzić będzie ze- 
szylami miesięcznemi i obejmie 4 tomy abszerne, 

— 0 ZAKŁADANIU STAWÓW I ICH UŻYT- 
KOWANIU, napisał Wacław Sikorski. W wydaniu 
redakcyi «Rolnika i Hodowcy» wyszła świeżo pod 
powyższym tylułem praca, mogąca oddać rolnikom 
rzetelne usługi. Całe dzieło podzielone zostało na 
irzy części. z których pierwsza traktuje o pracach 
przygotowawczych, draga 0 robotach wykonawczych 
i nakoniec trzecia o nżytkowaniu stawów. Podział 
ten pozwolił awrórowi wyłożyć bardzo jasno każdy 
poszezególny dział, a jakkolwiek w pierwszej i 
dragiej części przedmiot jest, właściwie mówiąc 
spocyjalnością, którą wykonywać może tylko technik. 
to jednak wykład jest prowadzony tak  zroznmiale 
i przystępnie, że i zwykły roluik korzyść z prze- 
czytania jej może odnieść. Przestudjowanie tych 
dwóch części da rolnikowi jasne pojęcie o przed- 
miocie, pozwoli mu. zoryjentować się o ile we wla- 
snem jego gospodarstwie możliwe byłoby zaprowa- 
dzenie gospodarstwa siawowego i pouczy, czego w 
danych warankach może wymagać od technika spe- 
cyjalisty, któremu zdecydowałby się powierzyć wy- 
konanie studyjów wstępnych lub. wykonanie samych 
robót. 


— NOWY SYSTEM ROLNICTWA napisał Jan 
Owsiński. Pod tym tytułem wyszła broszura nakła- 
dem redakcyi «Rolnika i hodowcy». 


— sGOSPODARSKI CHOW KONI» na podsta- 
wie swojskich i ybcych źródeł oraz wlasnych doświa- 
dezeń napisał St. Rowieński. Jestto nowe wydawni- 
ciwo (dodalek bezpłatny) do «Gazety Rolniczej». 


— «W OSTRYM TONIE». Pod tym tytułem 
e(Gazeta Polska» zamieściła w Ne: 52 mały ułamek 
z mowy posła Chrzanowskiego podczas rozpraw, ją- 
kie się wywiązały w parlamencie niemieckim przy 
obradach nad budżetem armii i sądownictwa. Na 
artykulik ten zwracamy uwagę naszych czytelników. 
Naszem zdaniem tylko w ien sposób, w jaki ostatnim 
razem przemawiali posłowie Chrzanowski, Chłapowski 
i Mizerski, przystoi przemawiać polakom z parla- 
mentnej mównicy w Berlinie. 

——00—— 


LISTY OD REDAKOYT. 


— Panu Badylarzowi w Piotrkowie. 1 jedna i dru- 
ga uczta nie przedstawiają w sobie nic pociesza- 
Jącego: trwonienie nadmierne pieniędzy nikomu się nie 
chwali w obecnych czasach. Nie ma się więc z czem 
pochwalić Badylarz, nie ma się z czem pochwalić i kupiec 
bankrut. Jeśli tylko sutemi przyjęciami potrafi się ktoś 
odwdzięczać ludziom za ich dla siebie życzliwość lub 
pomoc—to dowód wprawdzie dobrego jego serca, ale 
jednocześnie i wielkiego umysłowego ubóstwa. 

— Pani Lucynie. W dołączaniu całych tomów zacho- 
dzą pewne trudności, Wszakże to wreszcić ua jedno wy- 
niesie, gdy kto zaraz po odebraniu numeru wytnie so- 
bie dodatek i odłoży przeczytanie go po kwartale lub 
po półroczu, gdy już się książka skończy. Trzeba tylko 
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pewnej dozy pamięci, starania i systematyczność, w któ- 
rych to zaletach, wszyscy się u nas ćwiczyć powinni, 
bo wszystkim ich brakuje. 


PODZIĘKOWANIE. 

Pan Jan Głowacki, właściciel zakładu kotlar- 
skiego w Piotrkowie, wykonał w mojej gorzel- 
ni Krzemieniewice do aparatu Pistoryjusza ko- 
lumnę rektyfikacyjną. oraz rurkowy własnego 
pomysłu dełflegmator. Aparat (unkcyjonuje do- 
skonale, odpęd szybki, okowita 92 — 930 T., 
co z przyjemnością publicznie zaznaczam. 

Edward Kłossowski. 


Krzemieniewiee, w Lutym 1902 r. (1—1) 


Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 


— W dniu 19 lutego (E marca) w m. Piotrkowie 
1) przy ul, Żydowskiej w domu Sz. Zajączkowskiego, 
na sprzedaż mebli, od sumy 103 rb, 

— 22 lutego (7 marca) 2) przy ul. Moskiewskiej, 
w domi A, H. Gelbarda na sprzedaż mebli, sprzętów 
domowych, lichtarzy, książek i t. d. od sumy 147 rb. 
50 kop. 

— 1 (20) marca w Piotrkowie w ręstauracyi A. Bo- 
zowskiej, na sprzedaż mebli, wina, wódek, od sumy 
859 rb. 

— 20 lutego (5 marca) w m. Łodzi ty przy ul. 
Piotrkowskiej pod M 66, na sprzedaż materyjałów pi- 
śmiennych, od sumy 120 rb. 2) przy ul. Nawrot pod 
M 8, na sprzedaż mebli, lampy, firanek i t. d. od su- 
my 285 rb. 50 kop. 

— 22 lutego (7 marca) w Radziechowicach pod 
Noworadomskiem, na sprzedaż 8 stogów siana, 

— & (17) marca w urzędzie p-tu rawskiego na 
trzech letnią dzierżawę rzeźni w m. Rawie od sumy 
rocznej 1383 rb. 20 kop. in plus. 

— | (14) marca w magistracie m. Zgierza na re- 
stauracyją budynków na posadzie leśnej w straży Ohełm 
od sumy 989 rb. 11 kop in minus. 

— 4 (M kwietnia) 2) nieruchomości, położonej w 
Bałutach Nowych, w gminie Radogoszcz pod M 16/87 
od sumy 7000 rb. 8) części majątką Ruda lit H, gmi- 
nie Brus, w pow. łódzkim, od sumy 8000 rb. 4) nie- 
ruchomości, położonej w Sosnowcu pod M hip. 36, od 
sumy 4000 rb. 

— 18 lutego (3 marca) w magistracie m. Rawy na 
5-ch letnie opalanie i oświetlanie żydowskiej szkoły i 
synagogi, od sumy rocznej 229 rub, (in plus), oraz na 
dzierżawę dochodów kasy bóżnicznej. 

— Tegoż dnia w magistracie m. Łodzi na budowę 
drewnianego bulwaru na rzeczce Łódce i przebrukowa- 
nie części 4-ch przyległych ulic: Franciszkańskiej, Pół- 
nocnej, Wolborskiej i Solnej, a także na budowę 2-ch 
drewnianych mostów na tejże rzeczce Łódce, od sumy 
10079 rb. 58 kop. (in minus). 

— 21 marca (3 kwietnia) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości położonej w 
Brzeźnicy pod N: 5, od sumy 300 rb. 

— $ (17) kwietnia w sądzie zjazdowym w m. Łodzi 
na sprzedaż nieruchomości, położonych w m. Łodzi: 1) 
pod X 1069-b/3 przy ul. Nowo-Zarzewskiej, od sumy 
7000 rb. 


CENY ZBÓŻ 


za korzec wagi Warszawskiej 
podług sprawozdań „Okólnika Rolniczo-Handlowego”. 
Łódź | Piotrków 
Ruble i kopiejki. 


Pszenica wyborowa Ję D=4 > e * 
„s średnia a EE AATE 
Żyto wyborowe ) ) 
zma ini d 2 CzpEAE )-00—4.60 85-450 
Jęczmień browarny 420 ) 
ur makskzą - 3.70 jo 60—400 
Owies wyborowy . ) ) 
„sredni, j2 00—4-00./ (3.10—8.50 


Rozkład Zimowy pociągów na stacyi Piotrków 


od dnia 15 (28) Pażdziernika 1901 r. 
Qdchodzą z Piotrkowa: 


Do Granicy i Sosnowca 


2 m. 41 w nocy kuryjer. 
4 m. 24 w rocy osobowy 


Do Warszawy 


3m. 5 w nocy kuryjer. 
5 m. 7 w nocy osobowy 


9 m. 29 rana pocztowy 
12 m. 35 po poł. osobowy 
3 m. 15 po poł. osobowy 


5m. 4 po poł. pospiesz. 


G m, 25 po pał. osobowy 
9 m, 47 wiecz. osobowy 
do Częstochowy 


6 m. 20 rano osobowy 
8 m. 19 rano osobowy 
11m. 3% rano osobowy 

1 m. 32 po poł. pospiesz. 
6m. 2 wiecz. pocztowy 
7 m. 56 wiecz. osobowy 


Przychodzą do Piotrkowa: 


Z Granicy i Sosnowca 
12 m. 25 w nocy osobowy 


Z Warszawy 
11 m. 27 w nocy osobowy 
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TUYET ZI IRON 


M 9 


4 i Druki: 


W skladzie matergjałów piśmiennych 
przy Drukarni 


„Tygodnia 


znależć można, po cenach przystępnych: 
Papier kancelaryjny s 50 


gatunkach, 


Papier rejestrowy w 25 ga- 


tunkacli, 


Papier JiSTOWY w różnych wiel- 


kościach, gładki i linijoygany. 
Papier listowy fantazyjhy w 
pudełkach, 
Papier okładkowy, 
Papier pakowy i obwolut., 
zwykły i czerpany. 
Koperty wszelkiego rodzaju i 
wielkości, biurowe, handlowe 
i zwykłe, listowe I biletowe, 
Kalka angielska, , 
Stalówki na pudełka, najpow- 
szechniej używane, 


Atrament wyborowy, w flaszecz- 
kach i butelkach. krajowy i za- 
graniczny, zwykły i kopiowy, 

Pudełka tuszowe, wieczne 


bez potrzeby dolewania tuszu, 


Linije zwykłe, hebanowe—i meta- 
lowe gięte, wx bibulastemi 
ochraniaczami, 


Bilety wizytowe, fason zwy- 
kły i amerykański — brystol 
wyborowy. 


Bilety wizytowe fantazyjne 


oraz kwądratowe, 


Sekretniki gładkie i linijowane 


w dużym doborze, 


Karty do korcspondencyi, 
Passe partout — papier listo- 


wy łącznie z kopertą, 
Notesy, 
Suszki marmurowe i drewniane, 
Bloki gładkie i kratkowane, róż- 


nej wielkości i fasonu, 
Pluskiewki i Spinki a papicru, 
Ołówki czarne b. tanie, 
Ołówki kolorowe, 
Ołówki mechaniczne i do karnet. 
Ochraniacze do ołówków, 
Gumy w drzewie, zwykłe, 
Gumy wyborowe bez drzewa, Hart- 


muta (z Czech), 
Obsadki po rozmaitych cenach, 
Lak Leszczyńskiego i Kadishona, 
Guma arabska w fiakonach. 
Kałamarze marmurow. i szklane 
Nici ao szycia ksiąg, 
Jedwab trójkolorowy, 
Kopijały z wszelkiemi przyborami, 
Segregatory do listów i faktur. 
Scyzoryki, NOŻYCE ao papieru. 
Kalendarze po zmiżonej cenie 
tabliczkówe i do Ździerania, 


Gotowe Wszelkie Księgi 


dla Duchowieństwa, Obywateli 
Ziemskich, dla Sędziów Gmin- 
nych, Wójtów Gmin, Jeometrów, etc. 


Kwitaryjusze, 
Zaproszenia i Zawiadom. 
Blankiety, Karty firmowe, 


rachunki, ogłoszenia, listy otwarte 
na zwykłym i biletowym brystolu, etc. 


W-nej H. Domańskiej. (s-s) 


PE ROME RE E JB I. 


Rynek, dom własny, 


zaopatrzony jak od łat 20 tak i na tegoroczny sezon wiosenny w Na- 
siona pastewne, warzywne, Nawozy sztuczne | takowe jak 
również i inne Towary w zakres tego składu wchodzące poleca 

po cenach umiarkowanych., 


m jalazna Farszawsko Tiedaństa 


podaje do wiadomości publicznej, że w dniu 15 (26) Czerwca 
1902 r. o godzinie 11 rano na stacyi Sosnowiec odbędzie 
się sprzedaż przez licytacyję publiczną nieodebranych 
przez okaziciela duplikatu frachtowego 165 worków pszennych 
otrąb, wagi 750 pudów, przybyłych od Rabinowicza za frach- 
tem Korsuń-Sosnowiec W. za N 805. (3—1) 


Droga Żelazna Warszawsko-Wiedeiska 


podaje do ogólnej wiadomości publiki, że w dnin 22 Maja 
(4 Czerwca) 1902 r. o godzinie 11 rano na stacyi Piotr- 
ków, odbędzie się sprzedaż przez licytacyję pu- 
bliczną nieodebranego przez odbiorcę transportu 100 worków 
kredy białej mielonej, wagi 765 pudów, z frachtu od Szlamo- 
wicza, Berezina-Piotrków M 1138 z dnia 30 Listopada 1901. 
(3—3) 


Las Sieleń 


st. Koluszki 


ma do pozbycia 
Flance I-rocaaej sosny dobrze 
rosłej. (3—1) 


Larybek Karpi 


posiada do sprzedania —Bełdów 
pod Łodzią, poczta Aleksandrów 
Łęczycka. 

Sprzedaż rozpoczyna się od 
| Kwietnia. (6—2) 


POWSZECHNIE ZNANY 


„ARAGO” 


ST. GÓRSKIEGO 
na wyniszczenie ODCISKÓW. 
Sprzedaż w Składach Aptecznych. 


«VENUS» puder 


poleca się jako nieszkodliwy, subtelny, 
i niedostrzegalny. Sprzedaż wszędzie po 
15, 30, 50 k. i rb, 1. (20—20) 


A A A AA A A RYZU A AAN AE WA A A A A SA NZS Na 

ZEŃ RZS SSSOOGOOOOOOOOGOGSSOGSŚG ZOO ZK e 
en, Mam zaszczyt podać do wiadomości osób interesowanych i Szanownych Klijentów, 

#5 że wystąpiwszy jako współwłaściciel i założyciel z fabryki pod firmą «Ozęstochowskie Przed- 

3%  siębiorstwo asfaltowe i fabryka tektury smołowcowej Ludwika Mamloka i S-ki», zakładam 

yé w Piotrkowie (miasto gubernijalne) fabrykę w tym samym zakresie, która pod firmą 

NZ 


wa 

R Wi, a Z GA: c 
wz od dnia 15 Kwietnia r. b. czynną będzie. 
ŚĆ d--1 + 8 
PA ( ) 


PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE „TOPÓR 
„W, Kozłowski, G. Ghochoł, F. Ebert, A. Sławeta” 


wykonywa wszelkie roboty budowlane i drogowe z włas- 
nych lub powierzonych materyjałów. 

Biuro przedsiębiorstwa w Częstochowie, ul. Kra- 
kowska M 40. (6—3) 


NNG 22 NEI 94 


Hurtowy Skład | 
części maszyn do szycia | 
F. GOLDMAN ! 


Warszawa 


Nowolipie Ne 4. 


Cenniki na żądanie franco. 


INTELIGENTNA 


NIEMKA 


z patentem i znajomością rosyj- 
siego języka poszukuje lek- 


Sr e F 7 aa 
cyj. Wiadomość na pensyi ( 


Do sprzedania w każdym czasie VOX i W woń 
MAJĄTEK ZIEMSKI RZADCA-ROLNIK 


206 mor. w dobrej glebie; łąki około 30 m., t 
lasek, woda, ogród owocowy, inwentarz)” SAMANY, 
żywy i martwy, ładne położe nie, mila od dobremi świadectwami, 
st. Gorzkowice. Cena 21,000 rubli.—Wia-|zajęcia. 

domość u Redaktora «Tygodnia», lub u a 
właściciela  Habdank - Gembarzewskiego.| , Oferty pod «Rządca-Rolnik» skła- 
w Klizinie, przez Gorzkowice. (3—8) |dać w Redakcyi «Tygodnia». (1-1) 


z długotetnią praktyką i 
poszukuje 


Redaktor i Wydawca Mirosław Dobrzański. 


Jioszoreno Tlensypot. 


ZE Piotrkowskie Przedsiębiorstwo Asfaltowe 
| FABRYKA-TEKTURY-SMOŁOWCOWEJ 


S Józefa Merensteina 


| Józef Merenstein. 
„OOOOOSBOBEOOGOGOGGGSAK 


Z szacunkiem 


E AOE A. 


Wynychanie piaków, 


oraz wszelkich zwierząt 
przyjmuję 
GODLEWSKI 
dom Krdgera — Krakowskie-Przedmieście. 
Tamże reparacyja maszyn do szycia. (3-1) 


fortepian 


do wynajęcia lub do sprzedania. 
+ Gena bardzo nizka. © 
(6—1) 


Garnitur mebli czarnych 


pluszem krytych, 


do sprzedania. W domu Pacyka, za mły- 
nem, na piętrze, na prawo, 


Wiadomość w Redakcji. 


(2-r-1) 


Skutkiem zamiany na większą, jest do 
sprzedania od kwietnia r. b. 


Lokomobila 20 HP 


widzieć można czynuą w Piotrkowie «Hu- 

ta, Kara». (3—2) 

i 

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
26 powieści p. t. 


«0 M I L I J 0 N Y». 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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stać z chwilowej nieobecności Meyera, gdyż zdawało 
mi się, że łatwiej potrafię sobie dać radę z jego 
żoną niż z nim. 

Przybierając więc ton ujmującej grzeczności, 
rzekłem: 

— Zdaje mi się, że w tem, co pani raczyła 
powiedzieć, jest jedno nieporozumienie, a mianowicie 
to, że do tych wspomnień, jakkolwiek nie jestem 
przyjacielem, a nawet znajomym pani, mam i ja pe- 
wne prawa i pozwoli pani, że je przedstawię. 

— Bardzo panu jestem obowiązana, ale... da- 
ruje pan... nie jestem ciekawa i nie pragnę wcale 
poznawać pańskich praw. Co się zaś tyczy tego, że 
ja pana nie znam, to się pan myli. 

—- Pani mię zna?—zawołałem ździwiony. 

— Nie znałam pana osobiście, ale od kilku 
dni, z powodu sprawy o spalenie zakrystyi w Żeleż- 
nicy, cała okolica tylko o panu mówi, tak dalece, 
że nawet do naszej pustelni doszła Herostratowa pań- 
ska sława. 

Powiedziała to tonem zdradzającym chęć popi- 
sania się ze swą uczonością, uśmiechnęła się zimno 
i wpatrzyła we mnie swemi ślicznemi, lazurowemi 
oczyma. ń 

— Zawdzięczam tę sławę największemu memu 
wrogowi, panu Walburgowi, odrzekłem na to. 

Na dźwięk tego imienia, lekki, ledwie dostrze- 
żony rumieniec, przebiegł po jej twarzy, ale milczała 
i cała jej postawa starała mi się wyrazić obojętność. 
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Ten rumieniec jednak, pewne błyski w oczach, zdra- 
dzały żywy niepokój i żywszą jeszcze ciekawość. 

— Ten człowiek, ciągnąłem dalej, ściśle jest 
związany ze sprawą, dla której tu przybyłem i wie 
on dobrze, że go mogę na Sybir wysłać jednem mo- 
jem słówkiem i dlatego stara mię wprzódy zgubić. 

Meyerowa milczała ciągle. 

— Ten człowiek nakoniec odegrał zbyt ważną 
rolę, tak w dziejach mojej rodziny, jak i w owych 
przykrych wspomnieniach, o których pani napomknęła. 

Teraz rumieniec oblał jej twarz i rzekła żywo, 
widocznie z gniewem: 

— Nie rozumiem czego pan chcesz i czego pan 
właściwie żądasz odemnie. Sądzę wreszcie, że ta roz- 
mowa do niczego nas nie doprowadzi. 

Wstała, jakby na znak, że między nią a mną 
wszystko jest skończone i że mogę sobie wyjechać 
tam, zkąd przybyłem. 

— Przepraszam panią, —rzekłem, powstając tak- 
że. —ale mam jeszcze kilka słów do powiedzenia pani. 

Usiadła z niechęcią poprawiając fałdów swej 
sukni, przyczem zauważyłem, że czarne koronki 
u rękawów jej sukni, drżały febrycznie. 

— Słucham pana! szepnęła. 

— Przyjechałem tutaj do pani z propozycyją 
przymierza zaczepnego i odpornego. 

— Do mnie? z taką propozycyją? Ależ ja pana 
nie znam, nie nas ze sobą nie łączy, nie mamy 
i nie możemy mieć żadnego wspólnego interesu. 

— Myli się pani; mamy taki interes. 
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— No dobrze, poproś tego pana Paulino, ja 
zaraz przyjdę. 

Odwrócił się i poszedł wolno, opierając się na 
swym kiju i stukając nim mocno, mrucząc i stęka- 
jąc; wyszedł temi samemi drzwiami, któremi wszedł 
do sieni, 

Zostałem sam z tą zachwycającą kobietą i pa- 
trząc na nią, zrozumiałem zupełnie wykrzykniki 
i uniesienia pana Langego z Piotrkowa. Była to 
bezwarunkowo piękność niezwykła, wprawdzie pięk- 
ność na wskroś zmysłowa i na zmysły tylko dzia- 
łająca, ale z tem wszystkiem, ledwiem ją ujrzał, wy- 
warła na mnie dziwny urok, z którego z razu sobie 
sprawy zdać nie mogłem. Ciągle zdawało mi się, 
że ja tę twarz znam, żem ja ją gdzieś widział. 
Gdym patrzał za odchodzącym Meyerem, mimowoli 
przebiegła mi przez głowę myśl: 

— Taka kobieta ma takiego męża! 

Pani Meyer tymczasem wdzięcznie kiwnęła mi 
główką, uśmiechnęła się zalotnie, a z poza różowych 
jej. mięsistych, namiętnych nieco warg, nie mniej 
przeto pięknych, ukazał się szereg zębów jeszcze bar- 
dzo białych i bardzo ładnych. 

— Proszę pana! —rzekła i poszła przodem. 

Pokój, w którym teraz się znaleźliśmy,” był 
dość duży, o trzech oknach, wychodzących na podwó- 
rze i przez te okna widziałem moknący na deszczu 
koczobryk proboszcza i jego konie. Pokój był wy- 
klejony białym papierem, czyściutki, ale skromnie 
bardzo umeblowany. Na oknach zieleniło się kilka 
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go nienawidzę i chcę się pomścić, pomścić strasznie. 
Dopomóż mi w tem pani, dopomóż, a wspólnemi 
siłami powalimy go, jak zmurszały pień drzewa. 

Znowu położyła swe białe ręce na fotelu z drżą- 
cemi ciągle koronkami i rzekła surowo: 

— Powal go pan sam, a potem przyjdź do 
mnie. Dam ci wtedy wszystko co zechcesz, nawet 
siebie samą, jeśli tego zażądasz. 

Tyle w tych słowach było zimnej szalonej nie- 
nawiści, ukrywanej długo i tłumionej jeszcze dłużej, 
że postanowiłem sobie doprowadzić tę kobietę do 
ostateczności. 

— Pani wiesz dobrze, że bez twego współu- 
działa nic nie zrobię. 

— Powtarzam panu, powal go sam, a siebie 
nawet oddam ci w nagrodę. Na moją jednak pomoc, 
nie licz pan wcale. 

— Dlaczego? powiedz to pani? 

— Dlaczego? —zaśmiała się szydersko—aleć dla 
tego panie, że dwadzieścia najpiękniejszych lat mego 
życia poświęciłam na to, by mi ludzie wrócili sza- 
cunek uczciwej kobiety. Gdym tu przybyła, wszyst- 
kie głupie gęsi w całej okolicy boczyły się na 
mnie, choć wiele z pomiędzy nich robi to ciągle, 
co ja raz tylko w życiu zrobiłam. Nigdzie mnie nie 
przyjmowano, a teraz spytaj się pan kogo chcesz, 
czy Meyerowa nie stanowi śmietanki tego zapadłego 
kąta. W Wilhelmshóhe mają budować kościół ewan- 
gielicki i ja zapisałam się na najwyższą z pomiędzy 
wszystkich sumę i mąż mój z pewnością zostanie 


